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Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


py Prenumerata wynosi: aw 


w Krakowie: Il na prowincyi z przesyłką : 


| 
Rocznie ... 9-66 | Kwartalnie. . 2:40 | Roozhis 4%. „KO ŻE Wo 0ś.11 
Półrocznie . . 4-80 | Miesięcznie .—*80 || Półrocznie. . . « « « « « « «. 6 
MET: || Kwartalnie <.. « « « . .. 3 
Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie | Miesięcznie . - -. -« .. . ..... 1 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


13 ztr. 
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H r 
Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz. 
6 centów, za każdy następny saś 4 centy. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. 
Nekrologja po 10 ct. od wiersza. 
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Mg Cena pojedynczego Numeru 5 centów. 
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Od Redakcyi i Administracyi. 


»Kurjer« od dnia wczorajszego wychodzi 
stale o godz. 8'4 rano i jest natychmiast eks- 
pedyowany na prowincyą, w skutek czego 
większa część Prenumeratorów zamiejscowych 
otrzymywać go będzie w dniu wyjścia, a więc 
o całą blisko dobę wcześniej niż inne dzienniki. 


Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie bardzo interesującą powieść 
Leona Gozlana p. t.: » Niagara, powieść o 130 
kobietach «. 
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KALENDARZ. 


Dziś: T-go Maja: 
wiańskie : Ludomiły św. 
Jutro: 4 po W. 
skie: Stanisława św, 
Pojutrze: Grzegorza Nanz. b. i Dyzmy, Imię słowiańskie: 
Bożerada bł. 
. Wschód słońca dziś 0 godzinie 4 minut 27, zachód 
© godz, 7. m. 25. Długość dnia 14-g. 58. m. 


Flawii i Domicelli panien, Imię sło- 


NP. Łask. Stanisława, Imię słowiań- 


—->——- 


| MAURYCY joKAY. 
BIAŁA DAMA, 


O WPN 
(Ciąg dalszy.) 
— (Cóż znowu! mnie (ak zimno, że aż żułzuję, 
— mowi Wacek, krocząc poważnie obok ojca, 
— Nie do ciebie mówię. Rozumiecie mię panie 
Protonataryuszu. 
, — Rozumiem i tak samo myślę. Permulti cale- 
tacti (niejeden się spoci). 
— No, no, ochłodzą się. 
Ratusz w Letszau jestto monumentalny budynek 
o czterech frontach, bo stoi na środku rynku. Główny 
front ozdobiony jest. 5-ma freskami, przedstawiające- 
mi symboliczne postacie: „Mądrość * trzymająca w je- 
dnej ręce 4 splecione węże, a w drugiej lusterko; 
„Umiarkowanie,“ z pucharem w jednej ręcce, drugą 
wylewając za siebie wino ze dzbana; „Cierpliwość, * 
Drowadzącą baranka na wstędze; „Siła“ dzwigająca 0- 
“am skały nh ramieniu, i wreszcie „Sprawiedliwość,“ 
Jak zwykle z mieczem i wagą. Nad bramą jest anioł, 
ający chorągiew z wypisanem hasłem ;" „ Pulchri- 
est civitas Concordia“ (jedność — najpiękniejsza 
a miasta). 
ała „Massywny przybytek, kto go stawiał, obrachowy- 
a! jego trwanie na wiele setek lat. Przedsionek jest 
majestatycznie obszerny, sklepienia podparte dwoma 
jesz pak kolumn. Kamienny próg, prowadzący 
o sali obrad jest tak schodzony, że mało co nad po- 
dłogą wystaje, a w kącie przedsionka są małe drzwi- 
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NABOŻEŃSTWA. 


W przyszłą Niedzielę jako w drugą Maja przy- | 
pada uroczystość Matki Boskiej Łaskawej w kościele | 


N. P. Maryi obchodzona uroczyście i z odpustem zu- | 


pełnym nadanym przez Ojca św. Leona XIII. Roz- 
poczną pierwsze nieszpory w Sobotę z wystawieniem 
N. Sakramentu o g. 4 popołudniu. 

Dnia 8 b. m. w katedrze na Zamku w grobach 
królewskich msza św. za duszę śp. królowej Barbary 
Radziwiłłównej. 

Dnia 8 b. m. w kościele św. Floryana uroczysta 
pierwsza św. Komunia dzieci, 
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KRONIKA MIEJSCOWA. 


Krików dnia 7 Maja 1887 r. 
Otwarcie Collegii. Now. Z pewnego źródła do- 


wiądujemy się, że otwarcie gmachu prawdopodobnie 
nastąpi 14 Czerwca. Rektor Tarnowski w tym celu 
wczoraj wyjechał do Wiednia, Przy tej sposobności ma 
zaprosić ministra Głautscha, pp. Ziemiałkowskiego i Gro- 
cholskiego; prócz tego wielu z innych dygnitarzy ma 
zaszczycić uroczystość swą obecnością. Ważniejszą jest 
sprawa, że dotychczas budynek nie został urzędownie 
Senatowi Akademickiemu oddany. Miało to nastąpić | 
między 20 a 30 kwietnia, z powodu jednak niewykoń- 
czenia robót kamieniarskich i innych, dotychczas bu- 
dynek nie jest oddany; zdaje się jednak, że to nastąpi 
10 b. m., Senat bowiem mając urządzać gmach we- 
wnętrznie, nagli o tegoż oddanie. Dowiadujemy się 


czki, a za nimi schody do piwnic ratnszowych. i tam 
próg niemniej wytarty. W sali obrad stoi długi, zielo- 
nym suknem pokryty stół, a przy nim dla każdego 
senatora fotel, z jego herbem na poręczy, na której 
oprócz tego wisi sutanna i biret, jako oznaka senator- 
skiej godności. l 

Nasi panowie radcy wszedłszy dr sali, przede- 
wszystkiem powkładali na siebie te symbole, następ- 
nie pousiadali każden na swoim miejscu. De Hortis 
usiadł obok Ergielcharda, a przy nim z drugiej strony 
zajął miejsce de Borad, są to trzy oppozycyjne duchy 
które tylko nie mają odwagi otwarcie wystąpić, i 
zewsze wyczekują lepszej sposobności. 

Ich niezadowolone miny nie uszły uwagi sędziego. | 

— Zacznijmy „in anima villi.“ t. j. „in carne 
villi,“ — szepce do notaryusza, wyjmując z kieszeni 
zapieczętowany list, i otwierając posiedzenie. 

„ — Szanowny senacie! wielebni sslachetni i dziel- 
ni panowie radcy miejscy. Oto mamy intimatum Stefa- 
na Andrasy, wolnego pana na Osiks Szentkira'ly i Kras- 
nahorce, jen. brig. książęcych wojsk. Życzy on sobie, 
abyśmy małżonce szlachetnie urodzonego kapitana Ja- 
na Kornay a, dopomogli w kłopocie. Albowiem zanio- 
sła ona skargę do głównego L en Na na radę miej- 
ską, że ograniczyła ilość mięsa dla jój dworu do 12 
funtów. To jej nie wystarcza, prosi o więcćj. 

— Dwadzieścia funtów mięsa mało?! — woła z gnie- 
wem de Hortis, bijąc pięścią w stół. 

— Za uderzenie pięścią w sądowy stół, kara: 
pół garnca wina, — dyktuje Alande w prokotuł. 
I owszem, i owszem. Ale pytam się, na co 
kobiecie 12 funt. mięsa dziennie? Tyle nawet nie zjadł 
laus, sławny obżarciuch, który się za pieniądze po- 


a 


mw XAjencje Kurjera w Krakowie: ww 


Administracya „„Kurjera* (hotel Saski), główna rafika na linji A-B, sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
sklep Hessa w Rynkr, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 


del A. Mecnarowskiego ul. Szcze>ańska , handel Ekera ul. Karmelicka, Gronser 
Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 


Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynka 


J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 


” 


g 


| dalej, że senat akademicki uchwalił program uroczysto- 


pó 


ści otwarcia „Collegii Novi“, — Ma to być uroczystość 
ściśle akademicka, tak, iż szersza publiczność nie bę- 
dzie mogła wziąć udziału w niej żadnego udziału, 
a to jedynie dla braku miejsca. Aula bowiem, w któ- 
rej uroczystość głównie odbywać się będzie, nie może 
tyle osób pomieścić, ileby pragnęło wziąć udział. 
Program szczegółowy uroczystości podamy w swoim 
cząsie, skoro tylko we wszystkich szczegółach opraco- 
wany będzie. Dziś nadmienić możemy, że uroczystość 
rozpocznie się nabożeństwem w kościele św. Anny. 
Następnie akt cały poświęcenia i otwarcia odbędzie 
się w auli, a uświetniony zostanie wręczeniem dyplo- 
mów doktorskich „honoris causa* 12 mężom, którzy 
znani są ze zasług narodowych i naukowych. 

Podczas pochodu przed rektorem niesiony będzie 
oryginalny dyplom erekcyjny Kazimierza Wielkiego 
z r. 1864. Akt ten obecnie znajduje się obecnie w kan- 
celarii „Collegii juridici*, 

Niesmaczny żarcik. Wczoraj w samo południe 
przechadzał się na plantach otyły mieszkaniec prowin- 
cyi z kartą umocowaną na plecach a noszącą wyrazy: 
„okaz do menażeryi*. 

Ktoś z przechodniów ostrzegł ofiarę ludzkićj złoś- 
liwości o tem nieprzyjemnem ogłoszeniu... 

My nie rozumiemy po polsku — tak nas przywi- 
tali robotnicy nowo budującej się kolei cyrkumwala- 
cyjnej. Dowiedzieliśmy się od nich, że „hundert Mann“ 
samych Czechów, Niemców jest zajętych przy robocie, 
a Polaków zaledwie kilku. Czyżby polski robotnik nie 
umiał dogodzić panom przedsiębioreom ? 

Silny wiatr, jaki wczoraj panował w mieście, zer- 
wał około g. l-ej w południe pułkę wystawową han- 


kazywał. Chyba, że ta pani obkłada się na noc żywem 
mięsem, aby wiecznie młodość utrzymać! 

— Tylko spokojnie, panie senatorze de Hortis! — 
upominał sędzia. sis bez przyczyny. Bądź pan pe- 
wien, że ta dama nie jest obżarciuchem, ani też rzym- 
ską Lolją Pauliną; klucz tej zagadki jest nader prosty, 
żywi ona przy swym stole oprócz męża, synka, jego 
ochmistrza i kilku pokojówek, jeszcze dwanaście osób 
męskiej służby. 

— A to jej na co dwunastu lokai? 

, — Ciekawe pytanie zaprawdę! Na co znakomitej 
damie służba! Porachuj pan tylko: 1 odźwierny, 2 
szwajcar. 3 stróż, 4 hajhuk, 5 palacz, 6 kucharz, 7 
chłopak kuchenny, 8 klucznik, 9 stangret, 10 eskimos 
do sanek, 11 konny pachołek, 12 laufer. I to wszyst- 
kiego tylko po jednemu. Czyżby osławione z gościn- 
ności Lieutszau miało żałować pożywienia dla sług 
swych najznakomitszych gości? O gdyby to nasi przod- 
kowie słyszeli, oni którzy nieraz z setkami dworzan 
w naszych murach gościli, jakież byłoby ich oburzenie 
na skąpych potomków ! 

Tym wyrazom towarzyszył ogólny szmer zadowo- 
lenia; nie zbiło to jednak z tropu pana De Hortis. 

— A niechby sobie miała i sokolnika, i sfornika, 
trębacza, błazna i tysiące innych, jabym nie przeciwko 
temu nie miał, ależ nie w takich czasach, jak dziś!... 

Przerwano mu sykaniem. Zdziwiony spojrzał na 
swych dwóch sąsiadów, że mu nie pomagają, i usiadł na 
swym fotelu, mrucząc przez zęby. 

— Mnie to zresztą wszystko jedno; niech sobie 
codzień i eałego wołu dla niej biją! 

Ale Engelhard nie zrezygnował tak prędko: za- 
ciskając pięście, szepnął: 
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dlu bławatnego Rakowera w rynku. Spadająca półka, 
na szczęście nikogo nieuszkodziła, tylko siebie, Wszy- 
stkie szyby rozbiły się, a „gałganki* w niej się znaj- 
dujące puściły się z wiatrem w tany. — 3 
Przypominamy, że dziś odegraną będzie komedya 
A. Bełcikowskiego „Don-Żuan*.' PRA to bẹ- 
dzie epilogiem uroczystości jubileuszu, . który autor 
sztuki święci w r. b. a który był obchodzony w kole 
liter. art. w Styczniu. u" za i 
Po raz dru „ Wydano rozporządzenie Magistratu, 
aby zrewidować gzymsy i dachy wskutek śniegów nad- 
werężone. Tymczasem nikt nie zajrzał do gmachu św. 
Scholastyki. Wczoraj bowiem popołudniu znowu spa- 
dła płyta z dachu. Nikt jednak nie został raniony, 
tylko uczennice bardzo się przestraszyły i na wzór 
starszych sióstr mdleć poczęły. 
owarzystwo strzeleckie. W niedzielę dnia 8 bm. 
o godzinie 10 rano odbędzie się Walne zgromadzenie 
Towarzystwa strzeleckiego. Na porządku dziennym wy- 


„bory w myśl nowego statutu. Tegoż dnia popołudniu 


o godzinie 4 odbędzie się uroczyste otwarcie strzelnicy, 
wieczorem zaś wspólna kolacya. 

P. Albert Eker, długoletni ulubieniec publiczności 
krakowskiej zapragnął przypomnieć jej swój humor i 
grę pełną życia. Pan Eker wystąpi we wtorek w „Ka- 
poz: słomkowym, w Czwartek zaś w „Ojcu debiu- 
tantki. 

Przybycie operetki lwowskiej zapowiedziano u- 
rzędowo na dzień 1 Czerwca. W sprawie tej „Czas* dzi- 
siejszy składa swoje wyznanie wiary. 

Dopókiż tego będzie? Niepowołani łowcy ptaków 
odznaczają się wielkiem okrucieństwem. Wczoraj na 
targowisku zauważono jednego, który trzymał ptaka 
już nie w klatce, ale w kieszeni od surduta zawinię- 
tego w brudną szmatę! Gdy jeden z publiczności zwra- 
cał mu uwagę, z bezezelną miną odpowiedział, że to 
jego własność, bo on sam go wychował. — Polecamy 
tych miłośników chowu ptaków „Towarzystwu ochrony 
zwierząt* a przedęwszystkiem Policyi. 

Nowy figiel U p. Bojarskiego zegarmistrza w o0- 
knie oglądać można laski z zegarkami. Na lasce z drze- 
wa. pieprzowego zrobionej, poniżej gałki umieszczony 
jest maleńki zegarek. Srebrna zaś gałka służy zara- 
zem do nakręcania. Figiel ten kosztuje 65 złr. „Pan 
Bojarski zapewnia, że popyt na tę nowość dość wielki. 
4 Majówkę mają dzisiaj uczniowie gimnazjum Sobie- 
skiego. " i i 

Przykra chwilę przebyła kilka dni temu p. R. 
małżonka jednego z przemysłowców. 

Pan R, z powodu różnych interesów. jakoteż i 
względów zdrowia, często przedsiębierze podróże w ró- 
żne strony. i si i 

Jako dobra żona, pani R. zwykle opiekuje się 
pakunkami męża, więc i tym razem kazała przynieść 
większy kufer na rzeczy i małą walizkę, które od wielu 
lat pan R, brał ze sobą w podróż. 

Ku wielkiemu jednak jej zdziwieniu, walizki tej 
nie było, 


‘= — Gdyby nie to, żem dziś Komunja św: 
wał... dałbym ja temu sędziemu! 4 0. 29M 

Sędzia tymczasem najspokojniej zawyrokował; że 
pięknej damie całe jatki na usługi oddać, należy, 

— Pierwszy krok uduł się jakoś, rzekł cicho do 
notaryusza — więc teraz paulo majora, caramus. 

— Wiadomo zapewne szanownemu senatowi; że 
jutro mamy pierwszy dzień Nowego Roku. Leutszau, 
odwiecznym obyczajem, wydaje zawsze w tym dniu 
dniu świetny obiad dla książęcych wojsk. Tym razem 
więcej jeszcze racyi po temu, niż kiedykolwiek, bo ba- 
wiący tu główny dowódca jest wysoko urodzony jen. 
bryg. Andrassy. Trzeba więc zaprosić: wszystkich ofi- 
cerów, wraz z ich małżonkami, głównych patrycyu- 
szów naszego miasta, i duchowieństwo. Sądzę, że wszys- 
cy się na to zgadzamy. 


Teraz de Hortis uczuł trącanie łokciami z obu. 


stron: wziąwszy to za zachętę do opponowania, spytał 
ironicznie : i iovtażiagcuł śni i 
— Ciekawi bylibyśmy wiedzieć, wiele też to taki 
obiadek kosztować będzie kassę miejską? 
Sędzia dał znąk notaryuszowi; ten po długiem 
i mozolnem „szukaniu, wyciągnął wreszcie z, jakiejś 
księgi notatę z, obrachunkiem. st ad Gd , 
Sędzia „przeczytał dość niewyraźnie, olbrzymią 
summę : 4 i 
RT 5a 164 286.2 88 krś s. di . 
Słysząć to, "wszystkich: twarze przedłużyły się 
nPE IRINA, 3 Refy 
ysiąc sześćset czterdzieści pięć złr. obiadek no- 
woroczny, w dzisiejszych czasach! horrendum, słysząc 
taką summę można śię już nasycić! 


W.obec tego, tylko pna sędzia nie stracił przy- 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 7 Maja 1887. 


Przeszukano cały dom, — lecz daremnie, walizka 

przepadła jak kamień w wodę. A 

L Pomimo to pani R. utaiła zniknięcie jej przed 
małżonkiem, gdyż będąc mocno roztargnionym zdenerw« 
wanym p. R. zwykł był się za każdym razem unosić g wał- 
townym gniewem nad najmniejszym 'nieporządkiem w 
gospodarstwie, jakby nad strasznym jakim wypadkiem. 

4 e około dziesięciu dni, gdy onegdaj słu- 
żąca przebywająca od kilku lat u państwa R., przy- 
szła z prośbą o dwudniowy urlop dla odwiedzenia cho- 
rej ciężko matki, na co pani R. pozwoliła. 

Po południu służąca udała się na strych nad 
mieszkaniem pp. R., by ze stojącego tam swego kufra 
wydobyć kilka potrzebnych jej na drogę rzeczy. 

Po kilku chwilach jednak wpada blada jak trup 
do pokoju swej pani, bełkocząc z przerażeniem: 

— Proszę wielmożnej pani — kuferek wielmo- 
żnego pana stoi na górze, a w nim jest... trup! 

Pani R. zrywa się przerażona, W jednej chwili 
zbiega się cała służba, cały oniemal dom zwabiony 
wieścią o „zwłokach w kufrześ, 

Kilku odważniejszych mieszkańców ze stróżem na 
czele spieszy na strych. 

W ciemnym kąciku stoi tam ów straszny kufe- 
rek, z którege wydobywa się zabójcza woń. 

— Zwłoki muszą już być całkiem nadpsute ! — 
szepczą z przerażeniem otaczający. 

Nikt nie śmie otworzyć kuferka. 

„  , Nareszcie stróż zdobywa się na odwagę i zatyka- 
jąc jedną ręką mocno nos, drugą odpina rzemienie ku- 
ferka, który widocznie na klucz niezamknięty, sam 
się wreszcie roztwiera. 

Przez sekundę wszyscy patrzą przerażeni, naraz 
rozlega się szalony wybuch śmiechu, wywołany wido- 
kiem czterech sporych serów, od razu zapewne nie bar- 
dzo woniejących, obecnie wskutek parotygodniowego 
leżenia w zamknięciu zupełnie zepsutych. 

Z nich pochodziła owa straszna woń, która na- 
przód służącą, a następnie innych w błąd wprowadziła. 

Cała rzecz łatwo daje się wyjaśnić, iż pan R. owe 
sery musiał przywieźć zapewne z ostatniej swej podró- 
ży i w zwykłęm swem roztargnieniu, po powrocie do 
domu o nich zapomniał. Sprawdzono dalej, iż będąca 
w domu chwilowo posługaczka, nie świadoma porząd- 
ków domowych, zaniosła kuferek zamiast do komórki — 
na strych, gdzie przy oonałosiecja go, takiego prze- 
strachu wszystkich nabawił. . 

Bruk rynku głównego w Krekowie, starannie i 
ładnie w mozajkę ułożony, * zasługuje na wszechmiar 
na uznanie, nie wiemy jednak dla czego, od strony 
kościoła Panny Maryi, wzdłuż Sukiennie, cały długi 
kawał gruntu nie jest dotąd zabrukowany. Jeśli łys- 
na służyć mą na skwer czyli wiridarz, czemuż dotąd 
ogrodnicy miejscy mie postarali się zapełnić ją kwia- 
tami-i zielenią. i` 

Myśli reportera: „Boże! daj nam taki grad jak 
środowy w Warszawie." ` 


odpowiednią taktykę. | 

— Bądź pan łaskaw szczegółowo kosztorys prze- 
czytać, — rzekł do notaryusza. 

-- Nie, na to niepodobna pozwolić, to barba- 
rzyństwo — wybuchnął de Hortis, zawijając w wiel- 
kim ferworze rękawy swej togi na ramiona, jak szer: 
mierz, gotujący się do walki. 

— Panie senatorze dę. Hortis, — przerwał Ala- 
uda — podkasałeś pan wbrew przepisowi rękawy to- 
gi — kara pół garuca winą! 

— Pół garnea więcej, czy mniej, wszystko mi 
jedno! nie zmusi mię to do milczenia! Ọ pomstę do 
Boga woła, żebyśmy tyle pieniędzy wydawali, o zbyt- 
kach i zabawach myśleli w takich jak dziś czasach. 

ebyście mię wszyscy panowie wygwizdali, nie prze- 
stanę wołać, że dziś, kiedy cesarskie wojska, nasze 
miasto okrążają, lepiej byłoby o tem myśleć, żeby nam 
pożywienia nie zbrakło, żeby nas głodem nie wzięli! 
A tu „goście* mają jednego dnia tyle zjeść, coby, ca- 
łej załodze na cały miesiąc starczyło?! 

— O to niech pana głowa nie boli. Mamy tyle 
zapasów żywności, że śmiało całoroczne oblężenie wy- 
trzymamy, nieprawdaż panie kasyerze? Nikt tutaj gło- 
du: nie zazna, nie bój się pan o swój żołądek!.... 

De Hortis nie lubił, gdy kto wspominał o jego 


obszernym żołądku, a widząę, że się wszyscy uśmie-. 


chają, usiadł zniechęcony na swem miejscu. 

— O gdyby nie to, żem dziś Komunią św. przyj- 
mował — portyk groźnie Engelhard. 

Pan Trukx, sławny mydlarz, siedzący naprzeciw- 
ko, rzekł do naszego 'oppozycyonisty : 

— Tylko spuść się pan na mnie; już ja tego sę- 


-Zmał "on "swój parlament, i miał 


KRONIKA ZAMIEJ SCOWA. 


I 


Warszawa. Szalona buja przeciągała przedwczo- 
raj nad Warszawą; rad niezwykłej y wybijał 
szyby, dziurawił dachy i kaleczył ludzi. Szkody obli- 
czają na kilkakroć sto tysięcy rsr "18 

, Lwów. Dyrektorem „Sokoła“ został. Dr. Kazi- 
mierz Fuszezkiewicz. — Przedwczoraj odebrał sobie 
życie. wystrzałem z rewolweru jednorc zny ochotnik 
Michał Rekucki — Dnia 20 kwietnia „Pożar wybuchł 
w lesie należącym do ks, Kaliksta Ponińskiego w Woli 
dobrostańskiej w powiecie gródeckim zniszczył drzewo- 
stan na obszarze około 200 morgowym. — Przedwezo- 
raj odbył się pożegnalny koncert pani Pistor, arfistki. = 
We środę dano w teatrze nowy utwór Aurelego Ur- 
bańskiego p. t. „Xenia“, będący przeróbką poematu 
dramatycznego „Szumi Maryca*. 

Poznań. Tutejsze polskie koło śpiewackie w dniu 
wczorajszym obchodziło w drugą rocznicę swego za- 
łożenia. 

— 
Posiedzenie Rady miasta Krakowa w d. 5 Maja. 


(Dokończenie,) 


Dr. Jakubowski w wymownych słowach popiera 
referenta. Wobec przyjazdu Areyksięcia Rudolfa nale- 
żałoby całe Sukiennice zrewidować, bo wszędzie sufi- 
ty i sklepienia są przegniłe. W kancelaryi muzeum 
woda niemal strugami się leje. Prócz tego schody są 
brudne i odrapane. Do reparacy! j gmachu Rada 
miejska jest przecież zobowiązaną wobec tego, że wy= 
najmują tam sklepy za dość drogie pieniądze, a kupcy 
narażeni są wskutek złego stanu swych lokałów na 
na straty, Jeden z tych panów zrozpaczony stał przez 
czas jakiś, przed swoim sklepem i każdego przecho- 
dnia wprowadzał gwałtem do sklepu, aby mu zły stan 
tegoż pokazać. I p. Jakubowskiego zmusił do tej mi- 
łej wizyty. A gdy mu p. Jakubowski zwracał uwagę, 
że on w tem mu nic nie pomoże, że od tego jest 0so- 
bna komisya i sekcya — on na to: „Mój Panie, po- 
dawałęm prośbę do sekcyi —i nie, do komisyi —i nie, 
do Magistratu — i nie. Może choć w ten sposób co 
uzyskam.* Wnosi więc mówca, aby raz zabrać się do 
reparacyi całego gmachu, jeżeliby się to na razię nie 
dało, jest za wnioskiem sekcyi I., eo do ulepszenia 
systemu ogrzewalnego, gdyż sam stwierdzić może, że 
takowy nietylko jest niedostateczny, ale wprost wadliwy. 
W salach bowiem Muzeum.-Dyrekcya ma w zimie do 
wyboru: albo łykanie dymu, albo siedzenie w sali 
w niedźwiedzich futrach i berlaczach, — Po uspokojeniu, 
ojców miasta przez referenta, że fundusze na te robo- 
ty użyte będą z dochodu, jaki przynosty Sukiennice, 
wniosek przyjęcia oferty p- Rychnawskiego, co do na- 
prawy systemu ogrzewalnego, w całości przyjęto. 

Drugi punkt porządku dziennego rę się zapro- 
wadzenia telegrafów pożarnych w Krakowie. Referent 


-ar 


dziego zaraz z pantałyku zbiję! hosmas 

— Przeczytaj pan kosztorys, rzekł sędzia do no- 
taryusza. Panowie senatorzy sami przekonają Się, czy 
nie skromny obiadek, a Co'się nie podoba — będą 
mogli wykreMić — plan obiadu nie biblia! | — 

Po minach szanowego „zgromadzenia znać „było, 
że na 12—9 głosów bez miłosierdzia wykreślać bę- 
dzie. : 

Na czele materyałów obiadowych stot wołowina. 
Temu nikt nie protestuje przez delikatność; bo jeden 
z „senatorów jest przedstawicielem rzeźniczego cechu, 
Ten skrupół dotyczy pieczywa, wina, piwa i oświetle=' 
nia; wreszcie jeden z radców. mrugnął znącząco okiem 
do sędziego. wł 

— Gd by tak można było poczęstować gości że- 
lazem i mydłem — ręczę, że przejednalibyśmy nieba” 
wem i. Truksa i de Hortisa. M 

Przy końcu jednak, gdy notaryusz wymi Aa- 
czął, ile:c0 kosztować będzie, na wpółułagodzona 0p-. 
pozycya wybuchła na nowo. . z “(oub 

— Co? (krzyczeli w duet panowie Truks 1 de. 
Hortis). śledzie 50. złr.! muszkatel 20 złe! miód 33 złe! 
jałowiec 12, korzeń tartakowy Tla | 

"= Wieczorem illuminacya W całem mieście, pa 


|4 świece do okna! przerywa sędzia. 


(Na takie dictum acerbum głos pana Truxa zem. 
slabnął jakoś, teraz krzyczał ty ko uno yoce de Hotses 
Go 


(Ciąg dalszy nast.) 
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KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 7 Maja 1887 r. 


(znowu p. Niedziałkowski), oświadcza, że wobec.niebez- 
pieczeństwa, na jakie miasto nasze jest nieraz narażone 
z powodu drewnianych dachów, koniecznem jest zapro- 
wadzenie wszystkich możliwych środków ostrożności, 
zwłasza takich, które już nawet w pomniejszych mia- 
stach są znane i praktyczne, a takim doskonałym środ- 
kiem bezpieczeństwa są telegrafy pożarne. — Zazna- 
cza w końcu referent, że wniosek ten jest skutkiem 

racy i badań niestrudzonego w takich sprawach Dra 
Domańskiego W dyskusyi nad tym wnioskiem bierze 
udział, p. Baranowski, który zaznacza, że niebezpie- 
czeństwu nie zaradzą nawet telegrafy pożarne tam, gdzie 
wody niema. Zaprowadzenie takowych na lepsze czasy 
należałoby odłożyć. Zresztą w pokryciu kosztów winno 
wziąć udział Towarzystwo ogniowe, któremu powinno | 
zależeć, aby jak najmniej było w mieście pożarów. P. 
Birnbaum jest za tem, aby wniosek przyjąć bez odsy- 
łania go do komisyi, jak to się zwykle dzieje, coby 
sprawę przewlekało. Sam z doświadczenia wie „bowiem 
jak długi czas upływa zanim nasza straż pożarna się 
o pożarze dowie. Dr. Domański wyjaśnia konstrukcyą 
prostą i łatwo funkcyonującą telegrafów, którą w swo- 
im czasie w dokładnym zarysie podamy. 

Dyr. Kieszkowski wyjaśnia p. Baranowskiemu, że 
Towarzystwo Ubezpieczeń już dało pośrednio fundusze, 
gdyż w nadziei, że wszystkie najnowsze środki bez: | 
pieczeństwa z kolei zostaną wprowadzone, podało dla 
miasta Krakowa cztery czy pięć razy, mniejszą taryfę, 
niż gdzieindziej. 

Dr. Warschauer zaznacza, że chociaż uważanym 
bywa zawsze za opozycyonistę tam, gdzie chodzi o wy- 
datki, jednakowo w takiej sprawie, choć żal mu, że 
pieniędzy tyle się wydaje — za wnioskiem głosować 
będzie, bo „strzeżonego Pan Bóg strzeże“. P. Prezy- 
dent kończy szereg mowców, wnosząc nawiasowo, aby 
z powodu tego, że jest wiele projektów do wykonania, 
odnośna sekcya porozumiała się z sekcyą II, które 
projekty najpierw mają być wykonanem. 'Ten jednak 
wniosek uważa za naglący; dlatego poddaje go pod 
głosowanie. Wniosek w całości przyjęto. Po przyjęciu 
innych wniosków mniejszej wagi p. r. m. Dr. Jaku- 
bowski przedstawia do uchwalenia: Poleca się III se- 
kcyi, aby w porozumieniu się z namiestnietwem uchwa- 
liła taksę dla doróżkarzy na Błoniu i takową Radzie) 
miejskiej przedstawiła. Podczas wystawy może z tego 
powodu publiczność mieć nieprzyjemności. Prof. Kaspa- 
rek uzupełnia wniosek, aby sekcya sama tę taksę u- 
chwaliła. Wniosek Dra Kasparka przyjęto. O g. wpół 
do 8 zamknięto posiedzenie. 


Na tajnem posiedzeniu Rady uchwalono przyczy- 
nić się do kosztów przyjęcia słuchaczy 5 roku wydzia- 
łu inżyniery! na politechnice wiedeńskiej, ktorzy przy- | 
bywają do naszego miasta dnia 21 b. m. celem obej- 
rzenia zabytków budownictwa i nowych budowli. Przy- 
jęciem zajmuje się krak, Towarzystwo techniczne, 


~ 


—'— złr.; koniczyna biała od —— do —' — zlr.; czer- 
wona od —*— do —— złr. ża 160 kilogramów. 


— 


Rozmaitości. 


Kuryer Warszawski donosi : 

Przed dwadziestu laty wyemigrówał z Warszawy p. 
Franciszek Buczek i udał się do Ameryki, gdzie fortuna mu 
sprzyjała, skoro wkrótce stał się właścicielem obszernych 
plantacyj oraz fermy, ocenionej na kilkase* tysięcy dolarów. 

Będąc nieprzyjaciełem małżeństwa, p. B. oddany rol- 
nictwu, prowadził życie samotne, a za jedyne towarzystwo 
miał służących swoich, murzyńskie małżeństwo, przywiezio- 
ne z Nowego-Jorku. 7 

Uczciwość i przywiązanie ich oceniając, p. B. uwa- 
zał ich raczej jako przyjaciół, aniżeli służących 

W r- 1879 małżonkowie w krótkich po sobie odstę- 
pach zmarli, pozostawiając opiece swege pana, pięcioletnie- 
go chłopczyka, i 

Pan B. pamiętny na doświadezoną życzliwość, przy- 
rzekł umierającym, iż szczerze zajmie się losem sieroty i 
z obietnicy tej wywiązał się jak najsumienniej, w rok bo- 
wiem później adoptował malea, który jednocześnie z nazwi- 
skiem swego przybranego ojca został obdarzony pewnym 
zapisem majątkowym. TĘ 

Przed półrokiem p. S., cioteczny brat p. B., otrzy- 
mał zawiadomienie o śmierci krewnego, który mu zapisał 
całkowity majątek z warunkiem, iż czarny chłopiec będzie 
uważany jako członek rodziny spadkobierców. 

W dniu onegdujszym p. S, został zawiadomiony przez 
wykonawcę testamentu, iż pieniądze zostały wysłane do 
Warszawy w raz z 10 -letnim Janem Buczakiem, murzyn- 
kiem, prawnie adoptowanym synem zmarłego, 

Tak więc doczekamy się pierwszego rodaka mu- 
rzyna ,... | 

Być wyrzuconym z przedstawienia własnego dra- 
matu, rzecz to z pewnością przytrafinjąca się nader rzad- 
ko, a nieprzyjemność ta spotkała niegdyś Henryka Laubego. 
Już jako student w Wrocławiu Lanbe był nietylko recen- 
zentem teatralnym, ule i autorem dramatycznym, a sztuki 
swoje podpisywał = nazwiskiem: QCumpo. Znany w Wro- 
ceławin aktor, Kunst, wybrał na swój benefis jednę ze sztuk 
Laubego p. r. „Gustaw Adolf,“ która została wygwizdaną, 
o czem z resztą Laube zawsze z zadowoleniem opowiadał. 
On sum stał podczas widowiska w krzesłach, a ponieważ 
spostrzegł, iż dokoła domyślano się, że on jest autorem, 
chege publiczność w błąd wprowadzić, zaczął głośniej niż 
inni gwizdać i bębnić. Obok Laubego stał niezwykłej siły 
i dużego zwrostu rzeznik nazwiskiem Wolf, któremu sztuka 
podobała się widocznie, gdyż rozgniewany gwizdaniem są- 
siada, szorstkim tonem nakazał mu milczenie. Laubego zn- 
kaz ten ubawił wielce i wpłynął na tem silniejsze bęb- 


|nienie, Wówczas zniecierpliwiony rzeźnik, nienamyślując się 


długo, schwycił Laubego za kołnierz, podniósł go w górę 
i wśród niesłychanej uciechy publiczności wyniósł go z te- 
Kaj 6 4 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


— 


Nowina giełdowa. Dotychczas z zaeuropejskich 
krajów tylko Ameryka i 
ry wartościowe na giełdy do Londynu, Paryża, Berl , 
na i Frankfurtu nad Menem; przed tygodniem pojawiła 
się 4'/,%, pożyczka chińska z kursem 107, Chiny bo- 
wiem zaciągnęły pożyczkę w Berlinie. ` 

Targ zbożowy we Lwowie. Dnia 5-g0 maja 1887 r. 

Pszenica 8:30 do 8'95, żyto 5:30 do 5:75, 


jęczmień 4-=— do-7:—, owies 8-50) do'4-50, rzepak—*— | będzie. 


do ——, Inianka —— do —— koniczyna czerwo- 
na 28— do 44*—, koniczyna biała —*— do — ~ 
koniczyna szwedzką 48'— do 60. — 

Wiedeń d. 3 maja. Na targ dzisiejszy dowieziono 
nierogacizny : 1116 sztuk ciężkich bagonów, 1989 sztuk 
średnich bagonów, 4579 sztuk warchluków. Płacono za 
ciężkie bagony od 45 do 48 zł., za średnie bagony od 

do 44 zł, ZA warchlaki od 30 do 38 zł. za 100 
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atru. 86 PRO 
Aneqdotę następującą opowiada p. M. w „Gaz. rad.: 
W r. 1835 ym, gdym przybył do Kielc, żył jeszcze stary 
ksiądz Obrączka wikary przy kolegiacie. 
Ten Obrączka za księztwa Warszawskiego służył w woj- 


gipt przesyłały swoje papie- | sku i w późnym już wieku wstąpił do seminaryum, gdźie 


siedział lat kilka, bo nauki w głowę mu nie lazły. 

Biskup Woroniez, ujrzawszy podczas wizyty staruszka 
między alumnami, zapytał regensa seminarynm, księdza Des 
ktoby to był taki? í 

'=— E, to Obrączka, proszę Waszej Ekscelencyi, Bóg 
wie, po co do nas przyszedł, bo òn nigdy księdzem nie 

" — Dlaczego? 

— Bo proszę Ekscelencyi, nic się nauczyć nie może. 

— Niechby tylko obznajomił się z procedurą kościel- 
ną, wyświęcićby go można, i 

-- Przekona się Wasza Fkscelencya, jaki to hebes, 

A chcąc tego dowieść i zmieszać biedaka niebywałą 
kwestyą, zapytał go nagle : 


o żywej wag! bez podatku, 
Włoskie lósy czerwonego krzyża. Pv 50 lirów 
Brały: s. 1053 nr. 20, 8. LL64 nr, jj, s. 1896 nr. 9 
5. 2292 nr. 48, s. 4578 nr. 17, s. 4725 ny, 42, s. 8921 
a 2 3 s. 11086 nr. 50 i 8. A: nr. 3. W ciągnie- 
tyzacyjnem wylosowano 12 seryj: 2255, 3995 
, 4839, 7216, 8213, 9297, 9316, "9885. 10050, 
10960 1 11063, które zawierały »umera od 1 do 50, 
na które Przypada po 30 lirów. 
Kraków. Płącono za pszenieę białą 9.— 960 złr., 
KE: od 9 do 975 złr, żółtą od 9*— do 9-05 
t; oz żyto od 5:50 do 6:75 złr.; — jęczmień od 5— 
do 6:25 złr.; owies od 5:25 do 5-50 złr. (z akcyzą); 
kukurydza od —_— go —.— złr.; rzepak od —-— do 


— Obrączka, słuchaj no wasan, gdyby na ten przy- 
kład, dziecko. konało, a wasan nie miał nie pod ręką, tylko.. 
na ten przykład,., rosół, czy można ochrzcić, czy nie ? 

Stary bywalec bez zająknienia palnął odpowiedź : 

— Jeżeli taki, jaki u nas w seminaryum dają, to 
można. 

— A to ci uciął, mości regensie, — rzekł na to bi- 
— No, to ja już sam go egzaminować będę. 

Jakoż wziął Obrączkę w swoją opiekę i wkrótee go 
wyświęcił, przekonawszy się, że kundydut ma dostateczne 
przygotowanie i prawdziwe powołanie. 


skup. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Rząd grecki podaje do wiadomości, że wypadek, 
który dał powód do zaburzeń na wyspie Krecie, wywołany 
został następującemi przyczynami: Muzułmanin ze wsi 
Alikhan pod Kaneą, zabity został wystrzałem ze strzel- 
by. Kilku jego współwyznawców strzeliło podczas prze- 
wozu zwłok do dwóch chrześcjan i zraniło ich. Trzej 
o zamordowanie muzułmanina obwinieni chrześcijanie, 
tudzież muzułmanie, którzy zranili dwóch chrześcijan, 
zostali zaraz aresztowani. W nocy powstało we wsi 
Daratzu, także koło Kanei, pewne wzburzenie, a pó- 
źniej kłótnia, przyczem jedna osoba została zabitą, a 
trzy ranione. Porządek i spokój wskutek środków ostro- 
żności, podjętych przez władzę, zostały przywrócone. 
Chodziło przeto o zbrodnie pospolite, nie mające by- 
najmniej charakteru politycznego. 

Koniec rozprawy budżetowej wypadł bardzo sła- 
bo. Generalni mowcy obu stron tak Dr. Knotz z lewi- 
cy, jak i Dr, Trojan z prawicy zawiedli położone w nich 
zaufanie. Pierwszy wystąił ze zwykłymi lamentami na 
ucisk Niemeów w Czechach, drugi te zarzuty zbijał. 
Jest to wieczne przelewanie z próżnego w próżne. Tro- 
chę więcej zajęcia obudziła mowa sprawozdawcy Dra 
Zeithammera (z prawicy). 

Zatarg między Francyą a Niemcami zamiast ga- 
snąć potężnieje z dniem każdym. Telegramy donoszą, 
że Niemcy zamknęli znaczną ilość szkół francuskich 
prywatnych w Alzacyi. Depesze znowu z Paryża w cią- 
gu dnia wczorajszego nadeezłe, oznajmiają 6 ciągłych 
rozruchach przed teatrem „Eden“, gdzie grają „Lioh- 
engrina* Wagnera. 

Rozruchy te dowodzą, jak głęboka jest wkorze- 
nioną u ludu francuskiego nienawiść do wszystkiego 
co niemieckie, a właściwe, co pruskie; jest ona tak 
silną, że choćby kiedykolwiek dyplomacya francuska 
i sfery wyższe stratę Alzacyi przebolały i wyciągnęły 
rękę do zgody z Niemcami, lud nie zapomni i pomści 
krwawo klęskę sedańską. 


Własne telegramy Kurjera 


| — 


Lwów 6 maja. Dr. Jackowski został skazany na 4 
miesiące ciężkiego więzienia. 

Aussee 6 maja. Dziś było tu trzęsienie 
ziemi ; znaczne straty w ludziach. 

Paryż 6 maja. Prasa potępia zgodnie wczo- 
rajsze demonstracye przed Edenteatrem ; przed- 
sięwzięto 13 aresztowań ; spokój nastąpił zu- 
pełny. Goblet zaręczył że nie było chorągwi 
z napisem »a Berlin. « 

Praga 6 maja. Organ arcybiskupi » Czech« 
występuje stanowczo za zaprowadzeniem Litur- 
gii słowiańskiej w kościele katolickim u wszy- 
stkich Słowian. 

Petersburg 6 maja. Większa część prasy 
występuje ostro przeciw Bismarkowi z powodu 
polemiki »Norddeutsch. Allg. Zeit.< z »Pester 
Lloydem: w sprawie okupacji Bośnii. 


Przyjechali do hotelu Saskiego : 


Hr. Zofia Tarnowska z Dzikowa, Hr, Juliusz Tar- 
nowski z Dzikowa, Hr. Stanisław Tarnowski z Chorzelowa, 
Hr. Józef Mielżyński z Iwna (Ks. Pozn.), Hr, Wincenty 
Walewski z Warszawy, Wacław Mańkowski z Podola ros., 
Emeryk Mańkowski z Podola ros., Marya Mańkowska (Ks, 
Pozn., Hr. Iza Tyszkiewiczowa z Litwy, Hr. Henryk Pren- 
dowski z Włoch, Wiktor Hacek, dyrektor Szczecina, Wil- 
helm Rendelhuber z Lubowli, Edward Małachowski z Po- 
dola ros., Adela Trzebińska z Miławczye, Emilia Trębicka 
z Knólpal. 


Dzisiejszy numer „Kuryera* wyszedł o godzi- 
nie 8-mej rano. 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 
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2065 UPRZYWILIOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 
Sukiennice Wro 13—14 w Krakowie’ 


naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, biełizny stołowej, ręczników 
chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


— CENNIK — . 
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym ' Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 


gatunku za '/, tuzina złr. 1:20 do 1:50. 


Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do2. Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 


l 


'/, tuzina Inianych chustek do nosa ct. 90, 
l 


14:25, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

'/ą tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chustek do nosa złr, 2, 250, 3 do |. 

1), tuzina angiels, batyst. chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach et. 60 zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7.50, 9, 10 i12. 


1 sztuka 37 łok. albo 23'/, m) *,i 5/, szlą- | 


skiego płótna złr. 10, 11:50, 12 1250 18, 
14 i 16, 

1 sztuka 65 ł. albo 39 m) ”/, holend. weby 
od 16:89 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m) °, i, prawdzi- 
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 3 do 12 złr. 

1 sztuka 5/, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damska od centów 
5 do 50 ct. za metr. 

Serwety różnej wielkości od *, do "7, i '5/, 
jak najtaniej od 150, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane de nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 110, haftem wzorów złr. 1:85. 
Z d obrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina- 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązane 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 

są bez konkurencyi. 


(57-1-10) 


WSTĄŻKI ! 


FILIA : M. BAYERA I SPÓŁKI 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P, Maryi, 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. 


złr. 8, 3:75, 4, 4'25, do 5. 


dzajach złr. 3:80, 5 1 6. 
Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1*80, 2:10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 3:50. - 

Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3*75, 4 i 5. 

Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9, 
Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2i 250. 

Haftow. ozdobne okładane pika złr.3.5013-85. 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 
z barchanu gładkie złr. 1-29, 1,75, i 1.90, 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 2-90 i 3:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1*50, 2. 
2-50, 2775 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złe. 2°80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
złr. 1'25 do 140. 

Z dobrego cienkłego płótna od 1:60 do 2:50. 


Z wysokim szacunkiem. 


na szarfy do wieńców 


białe i kolorowe jedwabne, l 


18 ctm. szerokie od 40 ct. w wielkim wyborze 


poleca 4 


MAGAZYN J. ZAPLATALSKIEGO. - 


Kursa pieniędzy i papierów publieznych. 
Kraków, 7 Maja 1887. 


Ruble rosyjskie papierowe za 

100%. 95950017 KDE RFETNZSYT2Z = 
Marki niemieckie > 62 —.| 62 75 
20-frankówki za sztukę 10 —| 10 08 

Obligi: 
Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 

cyjne . . . . . . . . |104 25/105 50 
4/07 fal. pożyczka krajowa | 94 50) 95 50 
5%/, Oblig. komun. gal. banku 

krajowego « . | 99 50/100 50 

Listy zastawne: 
4'/,0/, listy gal. banku kra- 

JOWOBEO a. 27, 2. +, 0080700]-.96-50 
5% galic. Tow. Kred. Ziem. 4100 50/101 50 
40 + MOW F: 98 50 99 50 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 

nieokt.. s « +4.._„/. | 90,50) 96 50 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat . . . « « „ . „| 93 —| 94 — 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 

56 lat. , . . « « . „. | 92 — 98 — 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


| 
placa |żądają 


f 


À 
E aca |żądajęj 
| 


98 50, 99 50 


101 75,102 75 


98 ih 4 


6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
Berlats yo or otaa e 
50/, gali». Banku Hipot. z 10°/, 
promit e w ajec mig >+ 
50/, galic Banku Hipot. bez 
premii . . WPN EN PT 


Losy: 
Miasta Krakowa . 
Stanislawowa 


1675| 17 50 
30 — 


n 


Warszawa, 7 Maja 1837. 
Za 100*— Rubli wart. imie i. 
oprócz kup. bież. 


59%, listy Tow. Kred. Zien. 

L. serye dut .| sd dis Te 

40/, listy likwidacyjne. . . 
Telegram 

Wiedeń, 7 Maja 1887. 


Renta wspólna pap. opod. 81:15 Akcye kre- 
dytowe 280:30, Dukaty 5'98. insa 


Berlin, 7 Maja 1887. 
Guldeny austryackie 16035, ruble 17830. 


101 —|102 = 
98 50, 94 50 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 7 Maja 1887. 


Zdobyczą najnowszych czasów jest: 


16—78 


Chylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa- 
cierzowego następnie w chorobach reumatycznych, np. reumatyzm stawowy i mięśnio- 
wy, podagra, postrzały i t. p., jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym jedyny 


z najnowszej nauki i czasów, 


Wino ziołowo-pepsynowe, wyciag z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock 


1 


jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczając białko, jedyne zatem 


w niestrawności, katarach chronicznych żołądka , lub na tle tuberkulicznem , 


atonii 


kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 


Wino ziołowo-rumbarbarowe, wyciag winny z prawdziwego korzenia Rzewjenia 
chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez 
to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, 
długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce. 

Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz- 
woju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzmacniając 
żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla re- 
konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszezących. 

| Sarsaparilian z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 
| powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedokre- 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym 


| 
| 
i skrofulicznych. 


| czasie wspomniane dolegliwości. 


Nie ma więcej bólu głowy! „„Amigren* Prof. Dra Filehna. Łyżeczka od kawy, użyta 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę. 
| Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kaszel 
I -i chrypkę leczą radykalnie ziółka piersiowe złożone z ziół włoskich. 
Syrup piersiowy używany przy ziółkach piersiowych, dał znakomite rezultaty, u- 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi. 


wności, odbijaniu się i zgadze są: krople żołądkowe. 


| Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żołądka i kiszek, kurczach, niestra- 
| 


Główny skład 


Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka. 


| w Aptece na Kleparzu Piotra Krokiewicza, 
| 
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5—6 Maść ogrodowa 


powszechnie za majlepszą uznana 


jest do nabycia 


w handlu I. Wentzla 


w Krakowie. 


pociągów osobowych. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 
go) godz. 6 m. m, 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g, 11 m. 1 wieczór: 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 

Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 
(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski odz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo- 
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy) 
osobowy godz. 3 m. 22 po południu (także do 
Szezakowy i Prus) kuryerski g. 9 m. 57 wieczór 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 
popieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
poue 2m. 87po poł. — lokalny (w miejsce 

uryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. 4 

Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 39 wio- 
czorem. 


p — = OO EO OEER GAĆ 


fwowica 


y, — Co 


Jamaika oraz krajow 
bousche w najlep. gatunku, — $ 


amienica dwóchpiętrowa z oficyną, stajnią, 
| ROR 1 oproep przy ul. Karmelickiej 

jest do sprzedania, — Bliższych szczegó- 

łów udzieli z grzeczności administrator 
kamienicy ul, Smoleńsk 1. 21. 


>. <ZNGOGOWEK) 20" CP RRERARGASA RORESSEEN BRE 5 STV 2 czna 
NME": 9, 8 lub 7 pokoi, 2 przedpokoje, 


kuchnia, spiżarnia, na II. piętrze 
ulicy Karmelickiej Nr. 88. od 1go wd 
do wynajęcia. 


TEATR KRAKOWSKI. 


ane © 


W Sobotę dnia 7 Mają 1887 roku 


Król Don Żuan 


Komedya w 5 aktach Adama Bełcikowskiego, 
Osoby : 


Król August I. — UE Pan Rygier 
Pani Kozel Ay AR Pna Barszczewska 
Pani Teszen Pni Sułkowska 


IE 


Pan Siemiaszko 
Pan aaa 
Pna Kałużyńska. 
Pan Sobiesław 
Pan Janowski 


Randzau, adjutant. królowski 
Doya winiarz córka Ta An 
enryka, jego cór i krój iej 
] cor gwarłyi królewskie, 
Wilhem, gron Siyi królowskiej ” 


EBLECE IEI E 


rż - "i ZW 
MDR kamerdyner królewski r jak: sa 
DIORA an Pan Konopka. 

| Oficer i RE — = Pan Śliwieki 
Oficer I , dł — \ — Pan Dorowski 
Służący — >~ = it — Pan Nowiński 
Oficerowie. Żołnierze. Lokaje, — Rzecz dzieje się 

w Warszawie roku 1701. 


Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 
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